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wszystkiemu czcigodnemu Duchowieństwu Diecezyi Chełmińskiej, 
swoim w Chrystusie ukochanym Synom

pozdrowienie i pasterskie b łogosław ieństw o!

Nie tajno W am , Moi ukochani Synow i duchowni, że już  od- 
daw na polityczny i socyalny po rządek  w iększej części państw 
E uropy uległ ruchowi zm ierzającem u do teg o , by  wolne pole 
otworzyć bezbożności i wyuzdanym  nam iętnościom  ludzkim , a 
ostatecznie przez ruchliwe i czynne stronnictw o istniejący stan 
rzeczy gwałtow nie obalić. _ _ .................

T ak ie  zabiegi oddawna już wprawdzie podejmowano i później 
jeszcze  niestety  dziać sie to będzie , ponieważ pragnienia i chęci 
zepsutćj n a tu ry  człow ieka więcej do złego niż do dobrego są 
sk ierow ane i przy niedoskonałości w szystk ich  ludzkich urządzeń 
n ieuniknioną w ydaje się rzeczą , że wciskające się w organizm  
państw a nadużycia w iększe lub m niejsze w zbudzą niezadowolenie 
narodów w wyższym  łub niższym stopniu, jeś li zasady religu i 
w tym  względzie w sposób pocieszający ludzi duchem pojedna­
wczym nie natchną. _ . .

Ale co w dniach obecnych więcćj niż kiedykolw iek nas 
trwożliwymi o bezpieczeństwo i spokój państw  uczynić może, to 
ta  p rzew aga owćj rew olucyi duchow ej, k tó ra  ju ż  w nierównie 
w iększćj m ierze niż k iedykolw iek w iększem i m asam i zaw ładnęła 
i do tego one przywiodła, że odstępstw o od B oga i Jego  św. prawa 
jak o b y  za n iezbyte i św ięte praw d ludzkości się poczytuje. S to­
pniowo wedle planu stronnictw a, które na gruzach istniejącego po­
rządku  rzeczy królestw o sobie zbudować p rag n ą , do tego  zmie­
rzały, by  w szystkie zasady, od k tórych uznania godność rodzaju 
ludzkiego i szczęścia tow arzystw a ludzkiego zaw isły, najpierw  
przedm iotem  w ątpliwości uczynić, potem zaprzeczać a wreszcie 
jako ludziom nieprzyzwoite, niebezpieczne i szkodliw e wystawiać, 
ta k  iż niesłychane przekręcenie pojęć o tćm , co je s t  praw em  i 
obow iązkiem , i sum ien ie 'ludów  na prawo i porządek praw a zu­
p e łn ie 's ię  stało nieezułćm i obojętnćm. ,

Po tak  głębokiem  podkopaniu fundam entów prawdziwie me- 
szczesnem  i rbzpaczliwem  stało się położenie narodów , a pogląd 
w przyszłość ciem ny i pochmurny^ zw łaszcza gdy się do rzeczo­
nych zabiegów ta  okoliczność przyłączy, że takow e naw et tam  
poparcie i n ieudaną przychylność znajdu ją, gdzie obow iązek i 
prawo raczćj przytłum iać i niweczyć je  nakazyw ało.

D okąd  te  zgubne usiłowania już  doprowadziły, nie tajno W am , 
Moi mili współpracow nicy w królestw ie Bożem: to je s t, że naw et 
n a js ta rszego  i najczcigodniejszego tronu dotknąć się poważono, z 
którego Ojciec Chrześcijaństw a w zew nętrznej niezależności losami 
św iata ka to lickiego kierow ać je s t  powołany, i W y  ze Mną ubo­
lewacie nad tć m , że naw et wielu je s t  w yrodnych synów kościoła, 
k tóre w tćm  bezbożnem  i rozbój niczem przedsięwzięciu udział 
b io rą  przez przychylne pochwalanie, ja k o  tćż przez radę i pomoc.

Lecz przytem  oraz i mnićj b ystre  oko łatwo dostrzeże, iż, 
skoro tylko tym  anarchicznym  usiłowaniom uda się w iększą jeszcze 
zew nętrzną w ładzę i wpływ sobie pozyskać, natenczas m ałej ty lko  
isk ierk i będzie p o trzeb a, aby nam iętność łatwo_ poruszonych i 
zbałam uconych m as w silnie w ybuchający płom ień zam ienić, tak  
iż dalsze istnienie tronów E uropy  stanie się w tedy tylko kw estyą 
czasu i że n astąp ią  okoliczności, k tó re  Zbawiciel jak o  znaki po­
czynającego się antychrystyanizm u przepow iedział: to je s t, że sły­
chać będzie o 'w ojnach i pogłoskach wojennych i że naród prze­
ciwko narodow i, królestw o przeciw królestw u pow staw ać będzie.

Kościół atoli ma do spełnienia wzniosłe posłannictwo pokoju; 
chce on spokojności, porządku i bezpieczeństw a osoby i ogółu; 
chce, aby św ięty  porządek Boży, k tó ry  w całćm  stw orzeniu zło­
żony je s t  i k tórego odblask w harmonii praw  natury  tak  prze­
dziw nie sie uw ydatn ia , także w świecie m oralnym  i cywilnym 
panow ał; czuje w strę t od nieporządku, niepokoju, rew olucyi, ro ­
koszu  i krw aw ych wojen których nieszczęśliwe następstw a słu­
sznie za k are  Boza uw aża, o których odwrócenie i zachowanie 
ustaw icznie do Boga sie modli. . ., , . ,

To posłannictwo tćm  bardzićj tum kościoł spełnić powinien, 
gdzie, lubo z ciężkiem i ofiarami, sw a wolność i niezawisłość wy­
walczył i odtąd' pokazać m a, że o n 'tak ż e  je s t  zdolny i gotów

stanąć w obronie tćj wolności, i to  d la nićj sam ej, by  w rz ec zy ­
w istości stać jako przedm urze wewnętrznego pokoju i bezpieczeń­
stw a jak o  tćż religijnej i politycznej wolności narodów i jak o  
podstaw a tow arzystw a ludzkiego.

Chociaż sie kościół kwestyam i życia publicznego sam ego w 
sobie zajmować nie m oże, to przecież musi prawidło w iary jak o  
tćż prawo i norm ę życia m oralnego i bogobojnego ogłaszać i w po­
śród wszelkich wątpliwości i burz niezachwianie ich b ron ić; musi 
w szelakie błędy czasu , przez k tóre  uczucie obow iązku u poje- 
dyńezych osób i ludów się bałam uci, w prawdziwćj ich w artości 
p rzedstaw ić: owszem, im bardziej ja k a  praw da je s t przeinaczoną, 
energiczniej podnieść musi swój głos przeciw tem u i sta rać  się 
w yrugow ać kłam stwo i fałsz przez głoszenie i zastosowanie 
praw d chrześcijańskich. _ ,

A bym  przeto i J a  powierzony Mi obow iązek wypełnił i aby 
Mię k iedyś przed  tronem  Boga nie spotkał ten  straszny zarzut, 
żem może z bojażni ludzkiej i podłych względów m ilczał tam , 
gdzie mocą Mego urzędu słowo nauki i napom nienia w ypow ie­
dzieć mi należało , zwracam sie z Moim głosem  pastersk im  do 
W as, k tó rzy  z woli Boga i Kościoła Moimi w spółpracow nikam i w 
dziele zbaw ienia być pow inniście, by z W am i o ty ch  punktach  
pomówić, k tó re  d la  W aszego postępow ania kościelnego i dla W a­
szej działalności w czasie przedew 'szystkiem  zdają  się być uwagi 
goanem i.

Jednym  z najskuteczniejszych środków do zakłócenia pokoju 
lu d ó w jes t bronione prawo narodowości i w połączeniu z tćm , obu- 
dzanie pogardy i nienawiści przeciw ko tym , k tórzy  do tćj samej 
narodowości nie należą.

T ak ie  usposobienie przecież n ie może zyskać  pochw ały od 
kościoła; nie je s t  ono chrześcijański^® , ale prawdziwie pogań- 
sk ićm ; bo ty lko  pogaństw o widziało i znajdowało w narodach 
różnego języ k a  zarazem  nienawiści godnych nieprzyjaciół, pon ie­
waż nie posiadało środków  do pokonania tego, co grzech czło­
w ieka w pom ięszaniu języków  przy  bezbożnej budowie wieży 
B abel jak o  burzącą i nieprzyjazną moc wywołało.

Ale gdy wszystkie ludy w szystkich języków  i narodowości 
przez tego samego Zbaw iciela i Odkupiciela w Jego  ciele m isty- 
eznćm jak o  nierozłączne członki złączone i zjednoczone zostały, 
i gdy następnie wszyscy odkupieni w ty ch  sam ych ła.skach udzia ł 
m ają i do tego sam ego celu są  pow ołani: — godziż się Chrześci­
janom  jeszcze d la rozm aitości języków  się nawidzić i p rześlado­
wać i różność narodowości brać jak o  an tab ę , by serca ludzkie 
uwodzić i nam iętnościom  ich pew ny kierunek w skazyw ać?

Co pod tym  względem  należy do sprawiedliwości: obrona 
jeż y k a  sam ego w sobie i zapobieganie niesprawiedliwym  chęciom, 
by używanie jeg o  utrudnić, to zawsze uważać będę za obowiązek, 
k tórego o ty le  przestrzegać winienem, o ile kościelny i duchowny 
in teres tego w ym aga: ale z tą  sam ą energią  agitacyjnym  zachcian­
kom  ty ch  zapobiegać należy, k tórzy w zm iankowanego interesu 
chcą użyć za  środek do zgubnych sw ych p lan o w i p r z e z  to pokój 
i zgodę M ych diecezan zakłócić. Im  więcćj W y, Moi mili K sięża 
diecezalni, ze Mną w tćm się zgadzać będziecie i W asze dzia ła­
nie i postępow anie' do tych  praw ideł zastósujecie i w tokiem  uspo­
sobieniu w'iernych W aszych pieczy oddanych umacniać i utw ier­
dzać będziecie, tćm  mocniej m ożecie być przekonani, żeście sp e ł­
n ili powinność w duchu kościoła i do prawdziwego pokoju i 
szczęścia W aszych parafii się przyczynili.

lu n y  środek w ręku  buntowniczego stronnictw a stanowi to 
nadużycie, k tó rego  względem  rzeczy najśw iętszych i najw iększego 
poszanow ania godnych się dopuszczają i przez k tórego rew olucyą 
niejako w samo w nętrze świętości kościoła wprowadzić p ragną.

W iecie to ,  kochani kap łan i, że w naszych czasach n iek tó rzy  
z wszelką pilnością pewne nabożeństwa ustanaw iają , b y  za po­
mocą tego środka swoje uznanie i sw ą sym patyą szczególnie ta ­
kim okazać, k tó rzy  w ich oczach za m ęczenników politycznych 
uchodzą. Jeśli się godzi z zachodzących p rzy  tćm  okoliczności 
wnioskować, to zdaje się, że promotorom tak ich  nabożeństw mniej 
chodzi o zaspokojenie potrzeby religijnćj i o sam o nabożeństwo, 
ja k  raczej o to , by  m asy ludu katolickiego przez odśpiewywanie 
pieśni, albo bardzo  m ięszanej, albo tćż stanowczo narodowej treści, 
przez zastawianie chorągwi i obrazów narodowych, jak o  tez przez 
podburzające kazania do celów rewolucyjnych były przygotow ane.

Najmilsi kap łan i — takim  niegodnym zamiarom kościoły otw ie­
rać  i podległym  czynić, je s t  to  niegodziwie pomiatać najw iększem i 
św ietościam i, czemu W y z w szelką gorliwością i z w szelką p o ­
w agą W aszego św ietego urzędu opierać się powinniście.

Nie żądam ja , 'b y ś c ie  członkom kościoła jego łask i i błogo­
sław ieństw a i moc jeg o  przyczynienia się odbierali — ależ kościół 
nie chce też znów i nie pochwala tego, by  się działo przez ze­
w nętrzne nieprzyzw oite d em onstraeye  i w śró d  tak ich  okoliczności, 
k tó re  słuszne dają  prawo do podejrzyw ania nieszczerćj intencyi.
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B ądźcie i pozostańcie sługam i _ B oga, a  nie sługam i ludzi, 
bądźcie i pozostańcie posłannikam i i zwiastunami pokoju, n ie zaś 
n ienaw iści, rozdrażnienia i nam iętności; nie znieważajcie o łtarza 
i am bony przez zam ienianie ich na miejsca politycznych tenden- 
cyi, ale sprawujcie w szczerości służbę Boga, przed k tórego wszy- 
stkow iedzącem  i rozpoznającem  okiem nic nie ma skrytego, i 
p rzed  k tórego stolicą sądow ą kiedyś ścisły rachunek zdaw ać b ę ­
dziecie musieli. Głoście o C hrystusie ukrzyżowanym , nawet cho­
ciażby On głupcom  głupstw em  miał się wydawać.

P rzestrzegajcie lud W am powierzony, k tó ry  im łatwiej uwodzić 
się da je , tein  ciężej zwykle następstw a niepraw nego postępow a­
n ia  odpokutow ać m usi, powiedzcie mu i nauczcie go, że naszym 
najpierw szym  i najśw iętszym  obowiązkiem  je s t  oddać B ogu , co 
je s t  B oskiego, lecz właśnie d la  tego tak że  cesarzowi, co sesar- 
skiego i że C hrystus, Syn Boga żywego, tćj w ierności poddańczej j  
nietylko przez sw ą n a u k ę , ale i przez swój p rzyk ład  zachęca. 
Powiedzcie W aszym  parafianom , że dla tego jest obow iązkiem  
naszym  słuchać zwierzchności , n ietylko z bojażni kary , lecz i su ­
m ienia, i aby  od milionów odwrócić okropną nędzę, jak ą  w strzą- 
śnienie porządku  tow arzyskiego rozszerza.

W  szczególności spodziewam się po sum ienności W aszć j, że 
żadnych nadzw yczajnych nabożeństw , kazań , proeesyi i t. d, od­
p raw iać  nie będziec ie, nie uzyskaw szy do tego zezwolenia ode- 
m nie albo od m ego urzędu, i że weźmiecie sobie do serca szcze­
gólnie te słowa Zbaw iciela naszego: Szukajcie najprzód królestw a 
Bożego i sprawiedliwości jego , a  reszta  przydaną wam będzie.

Kończąc tę  ojcowską m oją odezwę, proszę W as , byście ze 
w zględu na te  ciężkie zawikłania, k tó re  nam zagrażają, z uwagi 
na  te  nieustanne zabiegi dążące do tego , by wiarę i moralność, 
k tó re  nam jak o  najw yższe dobro i jak o  nietykalna w łasność są 
pow ierzone, coraz więcej z instytucyi i praw  socyalnych w yrugo­
w ać, jako  też wobec tej niezm ordowanej czynności, zmierzającej 
do w yprow adzenia w b łąd  opinii publicznćj, przy przyszłych w y­
borach przez praw ny W asz wpływ starali się o to, aby  wybrano 
mężów, przez k tórych sum ienność i wierność chwała B oża ,' dobro 
kościoła i państw a prawdziwą korzyść odniesie, i k tó rzy  oraz 
m ają odw agę i zdolność, równie przeciwlfo niedow iarstwu ja k  prze­
ciw7 rewolucyi walczyć z pom yślnym  skutkiem .

Do T ego  zaś, k tó ry  je s t  naszym  Bogiem i Panem , k tó ry  wi­
chrom  i burzom  morskim rozkazuje, do Niego, k tó ry  możny i wierny 
jes t, wznoście W asze oblicze, w Nim pokładajcie nadzieję, w Nim 
walczcie i zwyciężajcie.

D an w Pelplinie w święto św. M ichała A rchan io ła, dnia 29. 
W rześnia 1861.

f  Jan.
U łatw iona w ostatnich czasach kom unikacya dała tóż m iędzy 

innem i powód do tego, że duchowni pasterze  często na  k ilka  dni 
od powierzonych sobie parafii i posad kościelnych się oddalają, 
nie postaraw szy się pierwćj ani o potrzebny do tego urlop ani 
tóż o należyte zastępstw o.

A by w tej m ierze obowiązek nasz spełnić i za mogące n a ­
stąp ić  zaniedbanie funkcyi kapłańskich  wespół na  siebie nie ściągnąć 
odpowiedzialności, rozporządzam y co następu je:

1) Obowiązek rezydencyi przypom ina się na  nowo ducho­
w nym  z odwołaniem się do zaw artych w Cone. Trid. VI. 2 . de 
reform, i X X I I I .  1. de ref. dekretów  kościelnych.

2) Gdzie się przytrafi, że konieczne podróże przedsięw ziąć 
po trzeba, upoważnieni są XX. Proboszczow ie do udzielenia swym 
w ikaryuszom  urlop na  trzy  dni. — X X . D ziekani m ogą duchownym 
swego d ekanatu  n a  pięć dni powszednich dać urlop, w sz e la k o  winni
0 tern i o przyczynach udzielonego urlopu nas uwiadomić.

3) X X . Proboszcze m o g ą  się z ważnych powodów na dw a dni 
od swej parafii oddalić , jeżeli sobie w przód zapewnili po trzebne 
zastępstwo.

4) Pod tym  samym warunkiem  oddalić się m ogą XX. Plebani 
z sw ych posad dla brania udziału w ćwiczeniach duchownych, nie 
zażądaw szy wprzód szczególnego na to pozwolenia.

5) W  w szystkich innych przypadkach obowiązani są  w szy­
scy duchowni do nas po potrzebny urlop się zgłosić, a przytera 
także  m iejsce i cel podróży ja k o  też  dzień zam ierzonego wyjazdu
1 pow rotu oznaczyć, tudzież oznajm ić, w ja k i  sposób i kom u w 
jeg o  nieobecności zastępcze urzędow anie oddano.

6) Za jak ieko lw iek  przestąpienie ty ch  ustaw  zas trzegają  się 
kary w Cone. Trid. I. c. podane.

Pelplin, dnia 23. W rześnia 1861.

Konsystorz Jeneralny Biskupi Chełmiński.
Hassę.

DIECEZYA PODLASKA.

BENJAMIN PIOTR PAWEŁ 
SZYMAŃSKI.

ZAKONU BRACI M NIEJSZYCH Ś. FRA N CISZK A  KAPUCYNÓW  

Z BOŻEJ I STOLICY APOSTOLSKIEJ ŁASKI 
BISKUP DIECEZYI PODLASKIEJ.

KOMMISSARZ JENIiRALSKI KAPUCYNÓW
W KRÓLESTW IE POLSKIEM.

Całemu Duchowieństwu Świeckiemu i innym, którym  staran ie  
około dusz je s t powierzone w Diecezyi N aszej pozdrowienie i bło­
gosławieństwo. —

Najistotniejszym , z Urzędu Naszego Pasterskiego płynącym 
obowiązkiem, je s t  czuwanie "nad wami w spółbracia K apłani, k tó ­
rzy składacie najcelniejszą cząstkę trzody Chrystusowej i za  k tó ­
rych kiedyś, wedle p rzestrog i Paw ła św. ścisły rachunek  zdawać 
będziem  musieli Bogu Sędziemu.

D la tego to, nie przestajem y w troskliwości Naszej P aster- 
kiej udzielać W am  rad  zbawiennych, utw ierdzać w dobrem, um a­
cniać w duchu powołania waszego, p rzestrzegać należytego wyko­
nywania p rzez  W as ukochani przepisów Kościoła świętego. — 

Przekonani głęboko, że najdzielniejszym , najskuteczniejszym  
środkiem  udoskonalenia i uświęcenia K apłanów są świeżenia du­
chowne, rekollekcyam i zwane, “ corocznie według m ądrych ustaw 
Kościoła i n ieprzerw anej p rak tyk i odbywane, zwróciliśmy na nie, 
zaraz  przy wstępie na  tę B iskupią Stolicę, szczególniejszą uwagę. 
W ezwaliśm y was wtedy B racia  N ajm ilsi do odbycia jednorazow o 
tej św iętej powinności pod okiem  Naszym  i wspólnie z Nami w 
rezydencyi Naszćj Janowie. Bogu tylko wiadomo, ile z jąd  pocie­
chy dla Nas, ile korzyści duchownej d la W as ukochani, a  pośre­
dnio dla ludu pieczy waszej powierzonego spłynęło.,—■

Pragniem y usilnie, aby na przyszłość te święte Ćwiczenia czyli 
Rekollekcye w diecezyi N aszej, po wieczne czasy w należyty spo­
sób i jednosta jn ie  we wszystkich dekanatach  odpraw iane były, 
niniejszym  przeto listem  pasterskim  przepiszem y porządek, który  
ju ż  od roku  bieżącego ściśle przestrzeganym  mieć chcemy. —

Nie wprowadzamy rzeczy nowej, ale tylko dawny przepis 
Kościoła powszechnego, dawne zalecenia^ Synodów N aszych pol­
skich i najdaw niejszą p rak ty k ę  wszech Kościoła, k tó rej potrzebę 
rozum , doświadczenie wieków, przykłady świętój przeszłości w ska­
zały, przypom inam y, i sprow adzenie do właściwej formy, powol­
ności i gorliwości waszej zalecić pragniemy.

W ysoka godność i dostojeństwo K apłana Chrystusowego, świę­
tość urzędu jak i sprawuje, w kładają na  niego równie w ielki obo­
wiązek przyśw iecania świątobliwością i doskonałością żywota, bo 
słuszna jest, aby Ci co są  solą ziemi, (2. Cor. 11.) św iatłem  na 
św ieczniku stojącem , (2. Cor. 8.) wedle upom nienia A postoła żyli 
dalecy od wszelkiej ciała i um ysłu zmazy, doskonalili św iątobli­
wość w bojażni Bożej, pracowali nad powiększeniem  doskonałości 
nietylko w bliźnich ale i w sobie samych, "jako dobrzy Żołnierze 
Chrystusow i (2. ad F in . 2.). —

"Kiedy zaś św iątobliwość, której sam Bóg wym aga od kap ła­
nów, daleko w iększą ma być od reszty ludzi, rzeczą zaprzeczeniu 
nie ulegającą je s t, że żyjąc wśród przew rotności społeczeńskiej, 
wśród wszelkich zawad w"tej ustawnej burzy nam iętności i zbro­
dni, k tó re  sk ładają  ten  św iat nędzny, niepodobna utrzym ać się w 
czystości n ieskazitelnej. Jak im  je s t  człowiek, zwykle wiemy wszy­
scy widząc każdy sam  siebie, je s t  to isto ta  skłonna do zła, do 
sam olubstwa, lenistwa, pychy, chciwości, cielesności, twardości serca 
i niepojętej płochości. Jak ież  niebezpieczeństwo nie będzie grozić 
n a  tyle wystawionym przeciwności, jeżeli czasam i nie będziem się 
otrząsać z prochu światowego, jeśli nie będziem  się chronili na  
osobność jak o  do bezpiecznego portu, gdzie spokom ość da siebie 
i Boga poznawać i znajdować, który  w zgiełku zdał się od Nas 
oddalać, jeś li nie czekając owego dnia, który  oświeci ciemność i 
odkryje serca  nasze, nie będziem  otw ierać księgi własnego sum ie­
nia i czynić rzetelnego z sobą rachunku. D la tego Anzelm  S. u- 
pom ina kapłanów, aby choć na  k ró tk i czas porzucali doczesne z a ­
bawy i roztargnienia, a  spoczęli w Bogu swoim. —

Stojącym naw et na  pewnym stopniu doskonałości, żyjącym 
wśród świata, niepodobna długo n a  nim się utrzym ać, jeśli nie 
będzie sie s ta ra ł, wedle rozkazania Apostoła, odnowić ducha swo­
jego (Epli. 4. 4. 23.) w tćj to bojażni Paw eł św.. Najwyższego 
dawcy łask prosił, aby gdy on innych naw racać będzie, n ie sta ł 
się sam z liczby odrzuconych. Ne cum aliis praedicavero ipse re- 

; probus efficiar. (Cor. 9. 4. 27.)
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Takiem i uwagami przejęty K lem ens XI. Papież, Święte Ćwi- i 
czenia  czyli rekollekcye w szystkim  duchownym usilnie zalecał u- j 
ważając je  za  jedyny doświadczony do u trzym ania godności k a ­
płańskiego poświęcenia i najpewniejszy zachowania pobożności 
środek „Cum d iu tu rna  experim ento compertum  sit,“  mowi ten  
Pap ież  in B revi 1710 die 1. F eb ruarii.) „ad  retinendam  conser- 
vam dam que Sacerdotalis ordinis dignitatem  e t sanctim om am  ma- 
xim opere conduere, u t eccleśiastici viri spiritualibus exercitns, 
aliquando vacent, quibus quidquid sordidum  contractum  est com­
mode de terg itu r, ecclesiasticus sp iritus rep ara tu r, m entis acies ad 
divinarum  rerum  contem plationem  extollitar, recte  sancteque vi- 
vendi norm a vel constitu itur vel confirm atur.“ —

Bo rzeczywiście na  świętej osobności czyli na  R ekollekcyaeh 
wznosi się człowiek nad samego siebie i Bóg do duszy n a jsk u te ­
czniej przem aw ia, wyrzuca jć j dawniejsze przew inienia, upom ina 
ja  aby znowu zapaliła  się p ierw szą ku Niemu m iłością, aby nie 
zaniedbyw ała laski, k tó rą  przez odebrane o trzym ała św ięcenia u- 
pom inając ją  słowy Paw ia św. Noli negligere g ratiam  quae m  te  
est quae da ta  est tib i p e r  im positionem  m anuum  p resby tern  ( l i -  
m oth. 4 .14.) ubogaca j ą  wreszcie .no.wemi daram i niebieskiem u — 
Jednćm  słowem, n a  rckollekcyacli św iętych, odradza się człowiek 
w doskonałości i unosi się , że tak  rzec można, ku  nieskończonej 
doskonałości Bożej, a  moc ta  odradzająca ■ od kapłanów  mewido- 
mie, niem niej jed n a k  skutecznie przebiega w żyły społeczeństw a 
całego, pomimo skażenia i zepsucia świata.

P rzeglądnijm y żywoty świętych, a  przekonam y się , że wszy­
scy do w ielkich spraw  swoich gotowali się w odosobnieniu od 
św iata. — T ak  św. Ambroży, chronił się często n a  osobnosc do 
domu zakonnego, k tó ry  sam zbudował w M edyolanie. —- Sw. F u -  
zebiusz  w W ercelii. Św. Bazyli w różnych swoich K lasztorach, 
św. M arcin w T uronie  — św. A ugustyn w H ipponie — św. b iz e -  
gorz w Rzymie — św. K arol B orrom eusz, św. F ranciszek  fealezy 
i inni Świeci k ilka  razy  czasem  na rok  nie zaniedbywali w jak im  
Świątobliwym domu zam ykać się n a  k ilk a  dni lickollekcyi. N a 
tych m iejscach tli Święci ludzie, opuściwszy do czasu nacisk za ­
trudnień  światowych, k tó re  dla usługi kościoła na  siebie przyjęły, 
wchodziły w zakonty serc swoich, zam ykały za  sobą drzwi, we­
dług rady  Chrystusa w Ew angelii wyrażonej (Matli. 4, 46.) i w 
rozmowie sam na sam z Bogiem odbierali natchnienie B ucha sw. 
tam  świętość Ich nabyw ała coraz w iększej mocy i coraz w iększe­
go blasku, którym  świecili na  św iat cały i po dziś dzień świecą.

P a trzm y  n a  M istrza Naszego N ajświętszego, który  we wszy- 
stkiem  najdoskonalszym  dla nas je s t  wzorem. Nim zaczął opowia­
danie Ew angelii oddalił się w przód na  osobność, na  k tórej przez 
dni 40 przebyw ał — powoływał n ieraz uczniów swoich n a  pusty­
nie (Math. 6 .) wdzień uczył w kościele a  noce p rzepędzał na  m o­
dlitwie na  górze oliwnej; schronił się p rzed  sw ą m ęką na  osob­
ność jakby  d la przygotow ania się do śm ierci — Ja n  sw. poprze- 
dziciel Jego, gotowa'l się na pustyni do spełnienia swego Urzędu. 
A  w przedchrześcijańskiej jeszcze religijnej Starożytności E liasz 
naciskany od prześladowców, ucieka n a  puszczę, aby tam  zasilany 
pom ocą n iebieską, wzmocnił się w wierze i w skrzesił z wątloną 
odwagę. M ojżesz odbiera  prawo od B oga sam tylko z nim na gó­
rze zostając, i ciągły z nim utrzym ując związek, wchodzi po k ilk a  
razy  na dzień do przybytku  pańskiego.

Potrzebaż  jeszcze więcej dochodów dla w ykazania potrzeby 
i pożytków odosobnienia się chwilowego od reszty  św iata? W y­
mownie tu  przem aw ia do nas powszechny, wszystkich prawie na  
świecie D iecezji i Duchownych zgrom adzeń obyczaj. —

Kiedy wiele innych praw  Kościelnych z różnych przyczyn, ze 
zm ianą czasów i okoliczności, poszły w zapom nienie i przesta ły  
obowiązywać p rzep is odpraw iania corocznych R eko llekcy i, ja k  
wszędzie ta k  i w diecezyi tu tejszej, jak o  oparty  n a  potrzebie n a ­
tu ry  ludzkiej, do dni naszych p rzetrw ał.

iliśm v za stóSL   r
określenia

- ----------- * "  .  i — ----------

Po tycli kilku słowach, k tó rem i uznaliśm y za  stosow ne p rze ­
mówić do was najm ilsi, przystępujem y wreszcie do określenia 
przepisów  dotyczących świętych duchownych cwiczen, czyli l\e -  
kollekcyi, na  przyszłość w tej naszśj Podlaskiej D iecezyi obowią­
zywać m ających i stanowimy, co następu je:

1 . Każdy z kapłanów w diecezyi znajdujący się, je s t  obowią­
zany, corocznie w m iejscu i czasie p rzez  właściwego respective 
D ziekana oznaczyć się mającym, odbyć wspólne pięciodniowe re ­
kollekcye. —

2. P o ra  o d p ra w ia n ia  rek o llek cy i o z n acz a  się n a  je s ie n i w 
m iesiąc ach  Sierpniu, W rześn iu , lub Październ iku, wedle u z n a n ia  
D z ie k a n a . —  ’

3. M iejsce do odpraw iania Rekollekcyi obranem  będzie przez 
każdego z XX. Dziekanów bądź to w najbliższym  klasztorze, bądź 
to gdyby takowego blisko nie było, w Plebanii u  jednego z P ro ­
boszczów za poprzedniem  z tymże porozumieniem  się.

4. Każdy dekanat p rz e z  właściwego D ziekana n a  dwa od­
działy podzielonym  będzie, z k tórych jeden  pierw ej, drugi później

w oznaczone miejsce d la odprawienia R ekollekcyi zjechać się ma, 
o czem wcześnie każdego roku  wszyscy kap łan i kursoryą deka- 
n alną  zawiadomieni zostaną. — .

5 Przy  każdym  z oddziałów jeden  z kapłanów  pełnić będzie 
U rząd  D yrek tora  Rekollekcyi. — Takim i D yrek toram i rekollekcyi 
miec chcemy XX. Dziekanów, Vice Dziekanów lub w braku  tychże 
Proboszczów przez D ziekana za wiedzą Konsystorza naszego, do

tego^w jlu an y ch ^k to ra  rekojlekcyi należeć będzie: ścisłe p rzestrze­
ganie porządku  niniejszem  zaleceniem  przepisanego p rzestrze ­
ganie wszelakiej przywoitości — zachowania przez zgromadzonych 
zwykłego w czasie rekollekcyi m ilczenia, nic bowiem ducha tak  
nie" rozryw a i do skupienia go przeszkadza ja k  próżne i niepo­
trzebne  rozmowy — praw ienie konferencyi wczesne do nich p rzy ­
gotow anie się, w ybór przedm iotów  do m edytacyi i lekcyi ducho­
wnych — wyznaczenie spowiedników, a  jeśliby  rekollekcye odby­
wały się u  którego z Proboszczów, wyznaczenie jednego kap łana  
do odpraw iania codziennie Mszy św. dla rekollectantów .

7. Spowiedź przez rekollektantów  odbytą być m a czwartego
dnia rekollekcyi po południu. — . . . . .

8 . Gdyby który z kapłanów z powodow nieprzew idzianych 
na term in  przez D ziekana oznaczony przybyć nie mógł, winien 
będzie przedewszystkiem , powody nieprzybycia p rzed  Dziekanem  
usprawiedliw ić i w późniejszym  czasie wedle w skazania D ziekana
rekollekcye odprawić. —

9 Po odprawieniu rekollekcyi każdy D ziekan obowiązanym 
będzie, ja k  się to dotąd praktykow ało, szczegółowy R apport Kon- 
systorzowi naszem u złożyć. — _ T, i

10. W ynadgrodzenie za  pięciodniowe utrzym ywanie Ducho­
wieństwa, bądź K lasztorowi, bądź Proboszczowi należne, przez 
D ziekana oznaczone żebrane i kum u wypada doręczonem  będzie.

11. K siążki do m edytacyi i lekcyi duchownych używane byc 
m aja tjdkó approbow ane przez W ładzę duchowną a  mianowicie 
też Rekollekcye X. Skarzewskiego, X. Szembeka, X. Benisław- 
skiego, Jo  Ignacego, X. Sevois, O naśladowaniu Chrystusa, Droga 
do życia pobożnego, i inne. —

12. Porządek  dziennych zatrudnień  w czasie rekollekcyi, za ­
chowanym być m a następujący:
Op godziny 5 do 6  W stać. — Pacierze ranne. — A doracya 

Sanctissim i. —
_  6  — 7 M edytacya, Konfereneya. —
_  7 — 7 '/ ,  Hóry. — .
   7>/2 — 8 ‘/ 2 M sza święta. — Śniadanie. —
— 8 '/., — 9%  Czytanie Konfereneya. —
— 9 ‘/ 2 — 10  Czas wolny. —
— i0 ‘/ 2 — 12 M edytacya.—  Konfereneya, A nioł Pański.
  1 2 — 2 Obiad, adoracya Sanctissim i. — _ Sześć

pacierzy  i Credo za Kościół święty. — 
Rekollekcya. —

_  2 — 2 ' / 2 L itan ia  do W szystk ich  Świętych.
  2'/., — 3 N ieszpory i Kom pleta.
_  3 __ q Czytanie. — Konfereneya.
_  4  — 4 '/ j  Czas wolny. —
_  4 i/ 2 _  51/ j  M edytacya. — Konfereneya. —
_  51V _  (p/2 Ju trzn ia . — Czytanie. —
_  61/  — 7 R óżaniec i R achunek sum ienia. —
  7 _ 9  Kollacya, pacierze -wieczorne, spoezjmek.
N iniejsze nasze rozporządzenie w A ktach Każdego Kościoła 

zachowaneni być ma.
Dan w Janow ie dnia 20. Lutego 1861. roku.

f  B e n j a m i n  B iskup m. p.
X . J. Lubkowski, Sekretarz.

BENJAMIN PIOTR PAWEŁ 
SZYMAŃSKI,

ZAKONU B RA CI M N IEJSZYCH Ś. FRANCISZKA KAPUCYNÓW
Z  B O Ż E J  I  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J  Ł A S K I

B is k u p  D i e c e z y i  P o d la s k ie j -
KOMMISSARZ JENERAI.SKI KAPUCYNÓW  

W KRÓLESTWIE POLSKIIÓI.
Całemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakonnemu  

tudzież w szystkim  W iernym Chrystusowym Naszej 
Diecezyi Podlaskiej pozdrowienie 1 Pasterskie błogo- 

słaićieństwo! . .
K iedy z niedocieczonych wyroków Boga u jrzeliśm y się nie- 

spodzianie postawieni na  Urzędzie Pastersk im  tu ta jszej Diecezyi, 
pierw szą m yślą N aszą było padłszy na  kolana, oddać się zupełnie 
razem  z powierzoną Nam owczarnią m iłosierdziu 1 opiece N aj-
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świętszej Maryi P anny  i złożyć w Je j  ręce  nietylko dusze i zba­
wienie nasze, ale nadto nasze zdrowie, i życie i pom yślność do­
czesną i pola i p lony  i trudy  i ow oce: bo gdzież to  w szystko 
bezpieczniej zachować—kom uż bezpieczniej w opieke pow ierzyć, 
je ś li nie tej Najłaskawszej Królowej N ieba i ziemi, M atce Bożej, 
i wspólnej Nas w szystkich Nalmilszćj M a tc e ? ! . ..

I właśnie ro k  tem u o tern do W as pisząc, obwieściliśm y W am  
L udu Ukochany, że od tąd  wszyscy, P asterz  i ow czarnia jak o  N aj­
św iętszej P ann ie  wspólnie ofiarowani do Niej ju ż  szczególniejszym  
sposobem  z ciałem  i duszą należyć mamy.

A  razem  zachęciliśm y W as najusilniśj, abyście przybraw szy 
sie  w m iłość, niewinność i cnót ja k  najwięcej sam i także z  po­
k orą  padli na kolana przed ołtarzem  Maryi i dobrow olną serc 
swoich ofiarą pobożne śluby nasze potw ierdzili. W  końcu upe­
wniliśm y W as pow agą św. kościo ła — że M arya przyjm ie Nas 
w szystkich z n ieb iańską dobrocią i płaszczem  swój opieki w szy­
stk ich  Nas osłoni, i N ajśw iętsze R ęce Swoje, z k tó ry ch  p łyną 
łask i bez m iary i końca, ku  Nam w yciągn ie—i grzechy przepadną 
a zakw itną cnoty, i Bóg nas więcej karać  nie będzie, głody i 
m ory ju ż  's ię  nie wrócą i będzie pokój z W oli Boga i obfitość 
w szelkiego d o b ra — a to w szystko pod opieką i za błogosław ień­
stwem  Maryi. —

T eraz  więc gdy  ju ż  rok  upłynął, ja k o  w Lnie Boże pod mo­
cną opieką N ajśw iętszśj Maryi P anny  m iędzy W as przybywszy, 
św ięte  poselstwo do" W as sprawujem y, teraz  ju ż  wszyscy widzimy 
z weselem, że Bóg W szechmocny, błogosławił tym  pierwocinom 
Pasterstw a N aszego! Obfite zdroje łask i szczególniej w nabożeń­
stw o Majowe spłynęły  z Nieba na dusze n a sz e — a nadto, o g łę­
bokości m iłosierdzia i dobroci Bożej! iżeśm y szukali Królestwa 
Bożego i sprawiedliwości Jego , On Nam nie skąpił i łaski doczesnej: 
m ór i pow ietrze Nas nie dosięgły, dobytk i nasze uchow ały się 
zdrowo, a  w polach naszych prace rolnika, dawno niewidzianym 
nagrodziły  się plonem. —

A k iedy  W szechm ocny P an  tę  odrobinę dobrej Woli Naszej, 
ktorąśm y ku  czci Jego  i chwale Najmilszój Matki w tym  roku 
ofiarowali, ta k  nam skw apliw ie błogosław ieństw em  swojem od­
p łac ił—czegóż On jeszcze nie gotów nam  udzielić, jeśli trw ając i 
pom nażając się w pobożności, na Jego  dobrodziejstw a coraz wię- 
cćj zasługiw ać będziem y. —

D zięki niech będ ą  Najwyższem u Panu, że nam  pozwolił do­
czekać how ćj sposobności zebrania obfitych łask  i skarbów  nie­
bieskich. Oto ju ż  blizko upragniony Maj, Maj, co nam w roku 
zeszłym  tak  w dzięcznie up łynął na służbie Maryi, a  z którym  
nie jed e n  z N as we łzach się żegnając ubolew ał, że to przecudne 
Nabożeństwo Majowe ta k  prędko się zakończyło. — Zwiedzając 
w ówczas n iek tóre  kościoły Ńaszćj D iecezyi m ieliśmy sposobność 
przekonania  się naocznie: z ja k ą  gorliw ością o cześć Maryi spie­
szyliście na głos dzwonów przed św ięte Je j ołtarze, staraniem  
W aszem  oświecone i przyozdobione ja k  n igdy  przedtem  nie b y ­
wało. — W idzieliśm y W as także ze łzami w oczach i pieśnią na 
ustach  b łagających  zm iłowania Królowej N ieba i ziemi—a n a 'ten  
w idok P astersk ie  serce Nasze rozpływ ało się w radości i gorąco 
dziękowało Bogu, że nas tak  pobożną ku ' M atce Najświętszej 
obdarzył Owczarnią. —

Oby Bóg W szechm ocny natchnął W as i w tym  roku  podobną 
żarliwością o cześć M aryi! O by to św ięte Nabożeństwo Majowe 
ściągnęło Nam z N ieba nowe liczniejsze jeszcze dobrodziejstw a 
Boże, a  ra tu jąc  N as od pom oru, chorób, n ieurodzaju i innych 
k lęsk , co Nas ta k  długo za grzechy karały , posłużyło Nam w szy­
stkim  do w ysługi na  Zbawienie wieczne. —

Szczęśliw i jesteśm y  Trzódko N asza Ukochana, że możemy 
W am  nastręczyć sposobność korzystania  w tym  roku  z obfitszych 
jeszcze skarbów  Kościoła. — Z powodu bowiem zwyczajnego, co 
la t 25 pow tarzającego się  W ielkiego Jub ileuszu , k tó ry  u nas 
przypadał w r. 1851, lecz d la zaszłych wówczas przeszkód ogło­
szony nie został—K orzystając z upow ażnienia N ajśw iętszego Ojca 
P iusa  IX. Papieża, pozwalamy dostąpić odpustu  Jubileuszow ego 
tym  wszystkim  W iernym  Naszej diecezyi, k tó rzy  w ciągu nabo­
żeństw a Majowego, lub później w ezasie najkrótszym  (gdyby z 
ważnej przyczyny byli przeszkodzeni) odpraw ią Spowiedź, Komu­
nią Św iętą nabożnie przyjm ą, udzielą jałm użnę w m iarę swój 
możności — Środę, P ią tek  i Sobotę je'dnego obranego tygodnia 
odposzczą i pomodlą się' na  Jn tencyą św. kościoła. — W  tym  celu 
w szystkim  approbow anym  kapłanom  Świeckim i Zakonnym  Naszej 
Diecezyi udzielam y W ładzę zupełnie nadaw ania na  ten  jed en  raz 
przy Sakram entalnym  rozgrzeszeniu w szystkich łask  do odpustu 
Jubileuszow ego przyw iązanych. —

.A  teraz w zniósłszy oczy i ręce ku  P an u  na W ysokościach, 
gdzie wszystka nadzieja nasza spoczywa, błagam y B oga i Matkę 
Najświętszą, by  łask a  Niebios ja k  rosa b łogosław ieństw a na serca 
W asze obficie spłynęła. —

O niech W as błogosławi W szechm ocny Bóg Ojciec i Syn i 
Duch Ś w ., abyście (■ tego  czasu zbawienia korzystać umieli. 
N iech W as Najm ilsza U kochana M atka na  łonie swojem na w ieki 
piastuje. —

Dano w Janow ie w U roczystość Zwiastowania Najświętszej 
M aryi P anny  dnia 25. M arca 1858 roku. —

BENJAMIN PIO.TE PAW EŁ

SZYMAŃSKI,
ZAKONU BRACI M NIEJSZYCH Ś. FRA N CISZK A  KAPUCYNÓW  

Z BOŻEJ 1 STOLICY APOSTOLSKIEJ ŁASKI
’ Ili§kni» Diecezyi Podlaskiej
KOMMISSARZ JENERALSKI KAPUCYNÓW

W  K K Ó L Ę S T W I K  P O Ł S K  i  K M .

JW . M argrab ia .W ielopolsk i D yrek to r główny prezydujący w 
Kom m issyi Rządow ej W yznań Religijnych i oświecenia Publicznego, 
p ragnąc  utrzym ać pożądaną śpokojność m iędzy w szystk iem i war­
stw am i społeczeństw a k ra ju  Polskiego, oraz zaszczepić w umy­
słach ludu  wiejskiego ufność i dobrą  wiarę, iż przedsięw zięte 
oczynszowanie włościan je s t  dla ich dobra  i że to oczynszowanie 
wedle życzenia obywateli, skoro ty lko  Rząd do życzeń tychże 
obyw ateli się przychyli, zam ienione będzie na skup czynszu dla 
p rzyprow adzenia ■ Włościan do własności g runtu , przy reskrypcie 
sw ym  z d n ia  2 /3  M arca/K w ietnia r. b. N. 59/ ,  nadesła ł Biskupowi 
obw ieszczenie zachęcające włościan do korzystania z dobrych 
chęci właściwie. W 'z iem sk ich  z w ezw aniem , aby B iskup obw ie­
szczenie t o w e  w szystkich kościołach parafialnych ludowi wiej­
skiem u z ambon ogłosić polecił, i aby duchowieństwo parafialne 
zobowiązał, iżby wszelkiej dołożyło troskliw ości dia zabezpieczenia 
spokoju i w lania we włościan zaufania do działań właścicieli 
ziem skich, dążących wspólne ku  polepszeniu ich bytu. B iskup 
w załatw ieniu  wyżej powołanego resk ryp tu  otrzym ane obwieszcze­
nie W JX . Dziekanowi w załączeniu Konnnunikuje i wzywa go 
uprzejm ie, aby  dopilnował, iżby takowel udowi z am bon we wszy­
stk ich  kościołach parafialnych jeg o  d ek an a tu  ogłoszone było. 
P rz y  og łoszen iu  rzeczo n eg o  o b w ieszczen ia  życzen iem  je s t  B isk u p a , 
aby kapłani z uwagi, iż pom iędzy nami, pomimo iż w szyscy o 
zjednoczeniu m ów ią, je s t  rozterka, przysposobili się ze stóso- 
wnem i naukam i, i w tych  starali się dowieść:

1. K lassie wyższćj bardzo wiele o z jednoczeniu  rozpraw ia­
ją c e j ;  że praw dziw a jedność  praw dziw e szczęście nasze, przede- 
\vszystkiem  należy na jedności w iary; że je d n a  wiara, je d n a  miłość 
dla kościoła, jedna  miłość d la  kraju , jed n a  nadzieja  w kościele, 
to  nasze  zbawienie; że bez te j jedności wiary, jedności ducha, 
jedności zgody, woli, działania i m iłości, jesteśm y  ja k  cegły obok 
cegieł nie m ających z sobą żadnego spojenia; jesteśm y ciałem 
m artw em . Jedność  zaś wiary zależy  n a  tem , aby być w jedności 
z Nam iestnikiem  (Jhrystusowym  — bo ja k  C hrystus je s t  w ęzłem  
błogosław ionego zjednoczenia św iętych, tak  N am iestnik w kościele 
wodzem i naczelnikiem  jedności w iernych na ziemi. —

2. W lud wiejski zaś potrzeba wpajać p rzekonanie , że oby­
watele ziem scy dla dobra ludu w iejskiego chcą go oczynszować, 
a  z czasem  nawet, skoro ty lko rząd  do ogólnego życzenia obywa­
te li się przychyli, czynsz zamienić n a  skup dla przyprow adzenia 
włościan do własności, zobowiązać tenże lud wiejski, aby  oczyn- 
szowaniu chętnie się poddał, nie uległ pływowi podszeptów 
zdradliw ych nieprzyjaciół spokojności, starających się rzucić kość 
niezgody m iędzy ludem a obyw atelam i ziem skiem i — w celu, iżby 
braci jednej "ziemi podzielonych na nieprzyjazne stronnictw a, za­
mienić na wzajemnych wrogów, sprow adzić między braci zam ie­
szanie, zerw ać pożądaną w narodzie zgodę i jed n o ść , owszem 
wydrzeć ludowi prawdziwą w iarę, w szystk ich  zaś osobiste nawet 
bezpieczeństw o zaniepokoić; przeto usilnie pracować potrzeba d u ­
chowieństwu dla zwalczenia tego ducha niepokoju, dla p rzełam a­
nia  nieprzyiażni ludu w iejskiego ku  swym panom i dla zam ienie­
nia takow ej w miłość b ra te rsk ą . — Przyw iązanie do kościoła, do 
b ra c i, do kraju  i chęć go rąca  ogólnego dobra dostarczą ducho­
wieństwu pobudek i dowodów do działania na zjednoczenie włościan 
z obywatelam i. — . . .

Przedew szystkićm  okażcie ludowi swojem  postępow aniem , iż 
prawdziwie pragniecie zjednoczenia w wierze świętej katolickiej, 
w m iłości d la  kościoła i N am iestnika C hrystusow ego i w miłości 
dia b ra c i, k tó ry ch  zachęcajcie do trzeźw o śc i, do postępow ania 
w czystości obyczajów i tlojaźni Bożej.

W  Janow ie dnia 5. K w ietnia 1861. r.
t  ®*‘nj H m  i u  Biskup.

W łaściciel i w ydaw ca odpowiedzialny X. Prusinow ski. — Czcionkami A ugustyna Schm aedickiego.


